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Pochodzę z rodziny pszczelarskiej
Pochodzę z rodziny pszczelarskiej –pszczelarstwem zajmował się mój dziadek, mój
tata, ja też miałem trzydzieści pięć pni pszczół. Teraz mam tylko sześć, bo jestem już
za stary, nie mam komu [ich] przekazać. Pasieka moich rodziców i moich dziadków
była we wsi Sumin, gmina Urszulin, powiat Włodawa. Ta pasieka jest [tam] do tej
pory.
Wśród sąsiadów [w Suminie] było kilku pszczelarzy, ale mieli  [tylko] po dziesięć,
dwanaście, piętnaście uli. Największą pasiekę miał mój dziadek, później brat. To była
największa pasieka w miejscowości. W tej chwili to pasieki mają nawet po trzysta, po
pięćset pni. Mają dotacje unijne i inne rzeczy.
[Kiedy] mój tata przejął pasiekę od swego ojca a mojego dziadka, były w niej kłody
stojące  (takie,  jakby  w  pniu  drzewa  wydłubana  dziupla,  zatkana,  ucięta.  dach
zrobiony ze słomy). [One wyglądały jak] przyniesione z barci  leśnych, bo kiedyś
pszczoły  hodowano w lesie,  w barciach.  W sośnie  była  dziura,  było  tam jakieś
siedzisko, można było iść, usiąść i podbierać miód. Później to ulepszyli, bo po co tak
wspinać się po drzewach.  Ucięli  drzewo, wydłubali  dziuplę,  postawili  w sadzie i
pszczoły  tam  były.  Jak  przypominam  sobie,  pasieka  dziadka  [liczyła]  około
sześćdziesięciu pni –w każdym razie była duża. Tam jeszcze tych kłód było pięć,
dziesięć, ale już pszczół w nich nie było. Mój dziadek przeszedł na ule rozbieralne.
Pierwsze  ule  rozbieralne  to  były  [ule]  Dzierżona.  One  były  takie  dubeltowe,
kwadratowe, dwie rodziny były w jednym ulu (ale oddzielne były, nie razem obok
siebie). Później były ule Lewickiego. [Ul Lewickiego] to też jest ul rozbieralny, [inna
nazwa to ul] warszawski zwykły. Później były ule warszawskie poszerzane. Dziadek
skończył na ulach warszawskich zwykłych.
Kiedy byłem dzieckiem, miałem może dziesięć, jedenaście lat,  jak mój tata robił
przegląd pasieki na wiosnę, ja lubiłem przy nim być i obserwować wszystko. On był
chłopem prostym, nie był wykształcony, tłumaczył mi na przykład: „To jest rodzina, tu



jest matka, ona jest królową, ona tu [w ulu] rządzi –a to wcale nieprawda, ona nie
rządzi, tylko nią rządzą, ale on mi mówił, że rządzi. –Tu są robotnice, one wyglądają
tak i tak. Lęgną się w plastrach o mniejszych komórkach. A tu są trutnie, darmozjady
–mówi –nic nie robią, jak cały rok nie robi, nie pracuje, nie nosi miodu –on [truteń]
spełnia  poważną  rolę,  ale  to  tata  mi  o  tym  nie  mówił  –to  na  jesieni  pszczoły
wypędzają trutnie i [trutnie] giną głodową śmiercią.”Tak jest w rodzinie pszczelej, że
wypędzą, bo [truteń] swoją rolę spełni –zapłodni matkę i później już jest niepotrzebny.
Zimową porą trutni w ulu nie ma (jak są, to już jest nienormalna rzecz: jak matka
zginie, czy coś takiego [się stanie] to będą trutnie). On [ojciec] zaszczepił u mnie
zamiłowanie do przyrody w ogóle. Z dziecinnych lat pamiętam, że wieś była piękna.
Mój tata, człowiek prosty, ale umiał zainteresować mnie.
Mój tata należał przed wojną do Związku Pszczelarzy w Lublinie ([Stanisław] Jasiński
był organizatorem tego Związku), sprzedawał tu miód i stąd dopiero wprowadził nowe
ule z nadstawkami. W Związku [takie ule] były i rozpowszechniano je w terenie. Mój
tata kupił jeden czy dwa, później zimową porą robił maty (to były maty słomiane) i
wykańczane drewnem ramki. Przed wojną miał już chyba dwadzieścia takich uli,
niektóre są jeszcze do tej pory. Tata mój zmarł, jak miał sześćdziesiąt jeden lat. [A]
tam było dosyć duże gospodarstwo, chyba dwadzieścia hektarów. Najstarszy brat
–Tadeusz zajął się gospodarstwem, jak tata zmarł. Brat Julian poszedł do wojska
zaraz po wojnie, chyba w 1946 roku wzięli go do wojska, bo [był w nim] do 1948
[roku].
Tata zmarł w 1947 [roku], ja miałem wtedy około osiemnastu lat i musiałem się zająć
pasieką. Wtedy było [w niej] chyba czterdzieści pięć pni. Zająć się to znaczy między
innymi odebrać miód, zostawić zapas miodu, żeby pszczołom wystarczyło [go] do
wiosny. Po wojnie nie dawało się cukru, bo nie było go, a poza tym tata wpoił mi
zasadę –może i dobrą, na pewno dobrą –że w pierwszej kolejności pokarm trzeba
zostawić rodzinie, nie można zabrać miodu całkowicie, powinno się zostawić osiem
–dziesięć kilogramów. Tata uczył mnie, że na ramce na dłoń ma być zasklepiony
miód, a dalej może być niezasklepione. Rodzina pszczela ma zimować na siedmiu,
ośmiu ramkach. Przygotowałem miód, co było więcej to wybrałem, odwirowałem
–była  miodarka  do  [tego].  Ustawiłem  gniazda  na  zimę,  ociepliłem  i  na  wiosnę
[okazało się, że] wszystkie pszczoły przezimowały, ani jedna rodzina nie spadła, to
znaczy nie zginęła. Byłem bardzo zadowolony, chodziłem wtedy do czwartej klasy
gimnazjum u Wetterów.
Później  brat  wrócił  z  wojska,  to  już  było  dwóch  braci,  którzy  się  wspomagali,
pracowali  [w  gospodarstwie].  W  wakacje  nie  jechałem na  kolonie,  [czy]  jakieś
rozrywki. Nie, jechałem do domu pomagać, żeby te pszczoły nie zginęły, a to było
dosyć dużo roboty. Przynajmniej dla takiego młodego chłopaka jak ja. Ta pasieka tak
przetrwała. Później bracia się pożenili, ja studia skończyłem. [Choć] miałem dwóch
braci, pszczołami zajął się tylko Julian. Najstarszy [brat] nie interesował się tym.
Mój  brat  –Julian  już  zmarł,  będzie  już  sześć  lat  jak  zmarł.  [Zaszczepił  jednak]



zamiłowanie do pszczół  u  swojego syna –Andrzeja.  Mimo tego,  że on skończył
studia, pracuje, ale jeszcze pasiekę prowadzi (matka mu pomaga). W tym miejscu,
gdzie była pasieka dziadka, mego taty, brata mego to i [jego] syn w tym miejscu
prowadzi.  W Suminie.  Na  tym pokoleniu  już  pszczelarstwo  się  skończy,  bo  on
[Andrzej] ma jednego syna, ale on nie ma ze wsią nic wspólnego. Tak samo, jak i ja
[nie mam komu przekazać pasieki]. Dziadek miał, tata miał, ja miałem, a teraz już nie
ma...  Moja  córka  się  nie  interesuje,  zięć  się  nie  interesuje.  Tak  to  sprawy
pszczelarstwa wyglądały w mojej rodzinie.
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